
Inżynierowie ludzkości
Wielkimi dniami literatury 

radzieckiej była druga 
polewa grudnia ub. r. Z wielu 
miast Związku Radzieckiego i 
ze wszystkich republik i kra­
jów autonomicznych zjechało 
się w Moskwie 745 co naj­
przedniejszych prozaików, poe­
tów i krytyków, jako delegaci 
reprezentujący 3695 członków 
Związku Pisarzy Radzieckich.

W ogniu dyskusji znalazły 
się dwa zagadnienia: pojęcie 
pozytywnego bohatera powieści 
radzieckich i sprawa konflik­
tów. W wyniku dyskusji stwier 
dzono, że w większości pisarze 
radzieccy „na podstawie ści­
śle obiektywnego, historycznie 
konkretnego obrazu życia po­
kazali wszechstronne zwycię-

Po 20 latach był to II Zjazd 
Pisarzy Radzieckich. Pierwsze­
mu przewodniczył Maksym Gor 
ki. Konferencję na Kremlu po­
przedziły obrady pisarzy na 
całym terenie Związku Ra­
dzieckiego, w których zabrało 
głos przeszło 1300 mówców. 
„Liłieraturnaja Gazieta" po­
nad 2 miesiące zamieszczała 
wypowiedzi i uwagi krytyczne ' 
pisarzy radzieckich.

Jak wiemy. Partia wagę i 
znaczenie Zjazdu podkreśliła o- 
•rędziem do uczestników ob­
rad i obecnością swoich czo­
łowych kierowników na otwar­
ciu konferencji.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego stwierdza w swym 
powitaniu, iż „literatura ra­
dziecka od czasti pierwszego 
zjazdu osiągnęła znaczne suk­
cesu. Powstały utwory arty­
styczne właściwie odzwier­
ciedlające patos budowy socja­
lizmu. Bezprzykładne czy­
ny radzieckich patriotów w 
twardych latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej, heroizm pracy 
naszego narodu w walce o po­
wojenną odbudowę gospodarki 
narodowej. I nigdy jeszcze lite­
ratura nie miała tak szerokie­
go kręgu licznych i żywo rea­
gujących czytelników, jak na­
sza radziecka literatura".

Słowa te zilustrował główny 
referent A. Surkow, przytacza­
jąc interesujące dane liczbowe. 
Gdy w 1934 r. (rok pierwszego z ja z 
du) wydano 1.852 utwory rosyj­
skich i radzieckich pisarzy w na 
kładzie 32.943 tysiące egzempla­
rzy, to w 1953 r. ukazały się 
2.733 utwory o ogólnym nakła­
dzie 159.801 tysięcy egzempla­
rzy.

W okresie XX-lecia silnie roz­
winęła się literatura innych na­
rodów ZSRR. Gdy przed pierw­
szym zjazdem literatura azerbej 
dżańską, tadżycka, gruzińska, ar­
meńska . znajdowała się prawie 
w powijakach i czytelnicy otrzy 
mywali w ogromnej większości 
przekłady literatury rosyjskiej 
t— obecnie wzrosła i okrzepła li­
teratura rodzima republik związ 
kowych. ich literatura narodo­
wa.

Popularność literatury pięk­
nej wśród milionowych mas 
czytelników czyni odpowiedzial­
nymi pisarzy radzieckich za 
treść ideologiczną i formę ar­
tystyczną ich utworów. Pis ara 
zgodnie ze wskazaniami Partii 
jest nie tylko wychowawcą no­
wego człowieka walczącego o 
ugruntowanie pokoju międy na­
rodami i propagatorem idei ko­
munistycznej. lecz również zwia 
stunem przyszłości.

#
l/" amieniem węgielnym, na 

którym wspiera się litera 
tura radziecka, jest socjalisty­
czny realizm postulujący stwo­
rzenie odbicia rzeczywisto­
ści w jej rewolucyjnym roz­

woju.
Metoda realizmu socjalisty­

cznego, któremu poświęcił 
A. Surkow w swym referacie 
sporo czasu, wymaga prawdzi­
wego, historycznie konkretne­
go przedstawienia życia w je­
go nieustannym ruchu. Tylko 
prawdziwe ód tworzenie życia 
społeczeństwa może być zdolne 
wychować masy pracujące w 
duchu komunizmu, może wy­
robić hart woli dla przezwy­
ciężenia tych trudności, jakie 
napotyka w swym rozwoju so­
cjalistyczne społeczeństwo. Pi­
sarzowi radzieckiemu obce jest 
dlatego pokazywanie rzeczywi­
stości w dobrodusznym, ideali­
stycznym oświetleniu, stwarza­
nie „idealnego bohatera", bez­
trosko rozwiązującego najtrud 
niejsze zagadnienie; „aniel­
skiego" bohatera, któremu nie­
znane są twórcze zadumy, po­
szukiwanie nowych form dla

st.wo pozytywnego bohatera, 
którego cechą jest siła, prawo, 
etyka i morale socjalistycznego 
społeczeństwa". (A. Surkow).

Problem konfliktu w powie­
ści nie nastręczał wiele trud­
ności w dyskusji, gdyż wypły­
wa z •konieczności przedstawie­
nia prawdy i li tylko prawdy 
życia, zawsze pełnego konflik­
tów.

W odezwie powitalnej KG 
KPZR zwrócił także uwagę, że 
„literatura nasza (radziecka) 
nie podąża pod wielu względa­
mi za bujnie rozwijającym się 
życiem, nie zaspokaja coraz 
bardziej wybrednego i wyro­
bionego czytelnika. Niektórzy 
pisarze nie stawiają sobie wy­
sokich wymagań, dają utwory 
słabe, zubożające radziecką rze 
czywistość". Referent A. Sur­
kow i koreferenci K. Simonow 
i A. Korniejczuk nie szczędzili 
słów krytyki. Wskazali m. in. 
na ostatnią powieść Ilji Eren­
burga „Odwilż", która — ich 
zdaniem — w jego twórczości 
jest krokiem wstecz. Korndej- 
czuk zwrócił uwagę na obniże­
nie się twórczości Pogodina, 
który potrafił tworzyć tak 
cenne sztuki, jak „Człowiek z 
karabinem", „Poemat o topo­
rze" lub „Mój przyjaciel". Nie­
dopracowane są również powie­
ści A. So-fronowa „Barbara 
Wolkowa" i „Zainteresowana 
osoba" A. Krapiwy.

\Ą inione 20-lecie, okres po- 
między 1934 r. a 1954 r., 

był okresem wielkiego rozwoju 
literatury radzieckiej. „W tych 
latach — brzmią słowa odezwy 
Komitetu Centralnego Partii — 
wzrósł międzynarodowy auto­
rytet radzieckiej literatury. Wy 
datnie zwiększył się krąg jej 
czytelników poza granicami 
Związku Radzieckiego, szcze­
gólnie w krajach demokracji lu 
dowej. Literatura radziecka — 
brzmi zakończenie — zdobyła 
uznanie milionów zagranicz­
nych czytelników, gdyż zawsze 
występuje w obronie interesów 
mas pracujących, broni idei hu­
manizmu, walczy o pokój i 
przyjaźń między narodami i 
nacechowana jest optymistycz 
ną wiarą w jasną przyszłość 
ludzkości."

Stała się prawdziwym — in­
żynierem duszy nie tylko po­
jedynczego człowieka, -ale i in­
żynierem - budowniczym moral­
ności i etyki całej ludzkości.

H. BARAŃSKI

nowej treści i głębokie prze­
życia.

Żywa i gorąca była dyskusja 
na Zjeździe. Przemawiało oko­
ło 150 pisarzy, wśród których 
były najświetniejsze nazwiska 
i mimo ograniczeń czasu lista 
mówców' nie została wyczerpa­
na.
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Rozmowa ze staroareckim mędrcem

Genialny wykład atomistyki sprzed 2400 łat
/^hociaż chemia współczesna 

nie dostrzegła jeszcze po-
| jedynczego atomu, ani tym bar 

dziej jego „cegiełek" podsta­
wowych — jądra i elektro­
nów, wszakże na podstawie 
pewnych faktów orzeka bez­
apelacyjnie o ich istnieniu. Za­
uważmy, że średnica cząstecz­
ki wodoru, to okrągło 2 ang- 
stremy (1 angstrem wynosi za­
ledwie 1-ną 10-miiionową mi­
limetra). Nawet mikroskop e- 
lektronowy, prawdziwie „ar­
gusowe oko" nowoczesnej mi­
kroskopii, nie pozwala jeszcze 
dojrzeć tego „ziarna" mate­
rii, ale mimo to posiadamy wca 
le bogatą wiedzę o szczegółach 
konstrukcyjnych jego wnę­
trza.

Tym bardziej imponująca 
jest genialna intuicja dawnych 
badaczy sprzed tysiącleci, któ­
rzy „a priori4- (bez uciekania 
się do pomocy zmysłów lub 
„przedłużających" ich pracę — 
instrumentów) orzekali o pra­
wdziwości twierdzeń, na któ­
rych sprawdzenie trzeba było 
czekać aż po dobę współczes­
ną.

Wizyta
w mieście Abdera

Oto cofamy koło historii o 
okrągło 2400 lat. Zawitajmy 
do miasta Abdera w Tracji. 
Każdy mieszkaniec chętnie 
nam wskaże dem Dcmokryta, 
pupularnego „śmiejącego się 
filozofa". Pamiętamy dobrze, że 
u starożytnych Greków „filo­
zof" — to miłośnik mądrości, 
człowiek o rozległych horyzon­
tach myślowych i głębokiej, 
wiszechstrounej wiedzy. Z właś­
ciwą sobie prostotą w obejściu 
i błyskotliwym humorem Demo- 
kryt wskazuje nam 60 dzieł, o- 
woc swej tytanicznej pracy. Cze 
goż tam nie ma! Etyka, kos­
mologia, astronomia, przyroda, 
psychologia, logika, akustyka, 
matematyka, geografia, poety­
ka, technika, medycyna, „zoo­
technika" i filozofia w węż­
szym znaczeniu tego słowa. 
Ale Demokryt jest urzekająco 
skromny: mówi tylko z uwiel­
bieniem o świetlanej dla niego 
postaci swego nauczyciela, Leu 
kipposa, którego wpływom 
przypisuje wszystko, do czego 
doszedł. Protestuje gorąco prze 
ciw naszym słusznym uwagom, 
że przerósł wielokroć swego 
nauczyciela, wrodzony mu 
umiar i rozum nie pozwalają 
mu skrzywdzić Leukipposa, 
gdyż z ogniem w oczach oznaj­
mia, że „nawet chęć uczynie­
nia krzywdy jest już niemoral­
na".

Rezygnujemy ze sporu. Oto 
Demokryt prawi nam teraz o

{ Ryszard Danecki

» Noworoczny list z Moskwy
j J. s.
! Dzisiaj w nocy — kierunek wiatr zmieni,

dzisiaj w nocy, przez radio słyszałem,
) mróz Syberii obiegnie pół ziemi,

dobrze otul się, miła, dziś szalem,

dzisiaj w nocy — powieje wiatr wschodni, 
znaczy z Moskwy, ode mnie on prosto — 
przed północą wyjdź, mila, na schody,

I
 wyjdź przed bramę i chwilę tam postój,

dzisiaj w nocy — wiatr wschodni powieje 
i życzenia przyniesie ci, miła: 
nie spokoju — walk życzę ci wiele, 
zwycięstw więcej niż w roku, co mija,

(
dzisiaj w nocy — wiatr wschodni przyniesie 
noworoczne życzenia i miastu — 
przekaz, miła, je ludziom w mym mieście, 
na ratuszu gdy będzie dwunasta... 
i Moskwa, 31 grudnia 1954

Pr Wł. Krz??żan;ak
dziełach swego życia, obejmu­
jących 15 tetra!ogii.„

Wniosek płynie 
z roju pyłków...

Spój nacie! Będę i ja miał 
swych gorliwych uczniów i 
kontynuatorów. Będę przecież 
i ja miał swych fanatycznych 
przeciwników. Kto wie, czy 
dzieła moje, w które włożyłem 
owoc swych rzetelnych prze­
myśleń, nie zostaną napiętno­
wane, wyklęte i rozproszone’'). 
Ziarno mej argumentacji, mi­
mo epitetu „materialisty", wy­
da swój posiew. Zawsze stara­
łem się być zgodny z doświad­
czeniem li tylko doświadcze­
niem, jakie jest mi dostępne. 
Tylko wtedy przecież możliwa 
jest nauka. Mój niezapomnia­
ny Leukippos podpatrywał kie­
dyś rój pyłków, drgających w

snopie światła. Czy zdziwicie 
się, że naiwne wydały mu się 
wtedy koncepcje jońskich „fi­
lozofów przyrody", czyż nie są­
dzicie, że i mnie ta obserwacja 
nie musiała natchnąć myślą, że 
budowa materii jest inna?

Przyjaciele! Uważam, że ro­
jowisko pyłków, widzianych w 
snopie światła — to znakomity 
model ogólnej budowy materii. 
Mam w moim ojczystym języ­
ku odpowiedni wyraz: „a t o- 
mon", co, jak wiecie, oznacza 
coś tak drobnego, że nie jest 
już podzielne, chyba że zechce- 
my zniszczyć te własności, ja­
kie posiada jako całość. Ot, 
taka powiedzmy — „niedział- 
ka“, to mój „atom" materii. 
Atomy są w ustawicznym ru­
chu, patrzcie tylko uważnie na 
te drgające pyłki! Sądzę, że 
może kiedyś nowoczesna fizyka 
wystąpi ze zbliżoną teorią 
nie wspominając mego nazwi­
ska. To jednak jest zbędne. 
Fałszywa ambicja zakłóciłaby 
spokój i sparaliżowała mnie w 
pracy.

Nie sądźcie, że tylko tyle po­
wiem wam o atomach. Co was 
może oburzy, ale nie sądzę, by 
najważniejsze były dla nich ja­
kościowe własności. Ilość, cechy 
ilościowe, przyjaciele, to naj­
ważniejsze znamiona atomu! 
Kształt, położenie, porządek 
pozwala moje atomy interpre­
tować na wskroś geometry cznie. 
Litery A i B możecie przecież 
rozważać oddzielnie. Ale może­
cie je też rozpatrywać w ukła­
dach' AB lub BA i oto przy­
puszczam, że na takim chyba 
grupowaniu się atomów polega 
budowa materii złożonej. 
Kto wprawił atomy w ruch od­
wieczny? Tego nie dociekam, 
bo brak mi na to metody. Jako 
sumienny badacz mogę tylko 
orzec, że, kiedy mowa o atomie, 
to narzuca mi się obraz ruchu, 
dobrze więc będzie powiedzieć, 
że ruch — ilościowa zmiana 
położenia w przestrzeni — jest 
też własnością atomów. Nie

*) Z 60 dzieł Demokryta po­
tomność nie dochowała żadnego. 
Neopłatonizm nie mógł Demo- 
krytowi wybaczyć jego koncen­
trowania się na zagadnieniach 
materii. Myśli jego ocalały głów­
nie w relacji epikurejczyków.

bawię się w hipotezy. „Napraw 
dę istnieją tylko atomy 
i próżnia. Ale pamiętajcie, 
że moja materia nie jest cią­
gła! To myśl ■ważna i mnie­
mam, zapanuje kiedyś w nauce. 
Zwierzę się wam, przyjaciele, 
z dręczącego mnie problemu. 
Nie mam, niestety, odpowiedzi 
na pytanie,, jak mianowicie a 
tomy „wiążą się" z sobą. Wy 
obrażam sobie istnienie jakiejś 
spójni, ale nic nie wiem o jej 
naturze. Ufam, że rozstrzygną 
to moi następcy. Jakże bym 
pragnął mieć w rece przyrząd, 
powiększający widzenie! Je­
stem już deść stary, widzicie, 
więc po mych oczach niczego 
sobie nię obiecuję. Ale twierdzę, 
że i wy, młodsi ode mnie o... 
2400 lat, też obserwacją goło- 
oczna nic nie wniesiecie nowe­
go do mej atom i stycznej teorii. 
Tak jest, teorii atomistycznej, 
to chyba najodpowiedniejsza 
nazwa dla moich poglądów...

Zmysły
— środek zawodny
Ja wiem, że moje tezy pro­

wokują innych. Upieram się 
przy istnieniu próżni, zapeł­
nionej przez ruchliwe odwiecz­
nie atomy, a przeczuwam za­
rzut, że „przyroda boi się próż­
ni", a atomy to fikcja. Nauka 
pójdzie jednak naprzód. Bę­
dziemy wiedzieli, o ile się my­
lę. Gnębi mnie też zagadka, 
czy nie popełniam omyłki, za­
kładając mnogość rodzajów 
atomów? A może jest ich tylko 
kilka czy kilkadziesiąt rodza­
jów? Postrzegamy wszyscy, 
przyjaciele, że ta materia jest 
na przykład biała, a ta znów 
czarna. Niewątpliwie, to zależy 
od tworzących ją atomów. Nie 
przypisujmy jednak przesad­
nej miary „umownym" wraże­
niom (wy, ludzie nowocześni, 
wyrazilibyście się: subiektyw­
nym). Idąc za waszym języ­
kiem, tylko materię uważam za 
obiektywną, wrażenia bowiem 
to subiektywne stany umysłu, 
będące mniej lub więcej zawod­
nym obrazem rzeczywistości. 
Wiedza tylko na grubej obser­
wacji zmysłowej oparta, jak są 
dzę, jest „wiedzą ciem n ą“. 
Apeluję więc do doświadczenia, 
ale jego wyniki wdrażam w 
k onrbrol ę rozumu. D oświ a d c ze­
nie poucza mnie, że po suszy 
przychodzi deszcz, ale to nie 
jest celowość i przewidywanie 
Zeusa. Gdyby deszczów nie by­
ło, wyrosłyby inne rośliny, do­
stosowane do zmienionych •wa­
runków. „Dałbym państwo per­
skie" za taką naukę, która by 
wszystko wyjaśniła przyczyno­
wo. Kpią ze mnie, że moje ato­
my „pozostawiłem przypadko­
wi". Ja tylko szukam bliższych 
przyczyn, bo nad pierwszą 
przyczyną niech łamie sobie 
głowę Anaksagoras. Mój jed­
nolity system atomów pozwala 
mi ziemię tak samo traktować 

I jak niebo. Tylko nasza pycha 
I pozwala odrzucać istnienie in­
nych globów, poza naszym, 
gdzieby nie było atomów, gdzie 
by może nie istniało życie...

-K-
Odejdźcie, moi przyjaciele! 

„Rozkosze umysłowe mają w so 
bie coś nieśmiertelne go". Myśl- 
cie trzeźwo, jasno i plastycznie! 
Nie dbajcie o przesądy i nie­
chęci! Ufam, że nie umrę wszy­
stek, gdyż Wy, moi młodzi i 
szczęśliw si * *) k on. tyn u a torzy, 
podniesiecie śmiało poglądy 
mnie starego, żegnajcie!

**) Wielki Platon muslał znać 
dzieła Eemokryta. Przemilczał 
jednak swego genialnego rywa­
la. Cicero, wolny od idealistycz­
nych jednostronności, stawia De 
mokryia w rzędzie największych 
myślicieli. Myśli Dcmokryta sta­
raliśmy się według ocalonych 
przekazów z innych autorów od­
dać wiernie, mimo stylizacji. 
Wypowiedzi autentyczne filozo­
fa ujęte są w cudzysłów i wydru 
kowane odrębnymi czcionkami. 
Zaczerpnęliśmy je ze zbioru Diel 
sa, 1922,t oraz z „Myśli" Demo­
krata w tłumaczeniu Staffa — 
1929.

Ers®0

O achubę naszego czasu 
kształtowały tysiące lat.

Już sam podział dnia na godzi 
ny po dwanaście no dzienne i 
nocne mówi o starożytności ra­
chuby, gdyż my używamy sy­
stemu dziesiętnego. To Babilo­
nia posiłkowała się dwunastko- 
wym systemem. Również po­
dział tygodnia no 7 dni za­
wdzięczamy Babiiończykom.

O ile rachubę godzin druta 
i ilości dni tygodnia ustalono 
dość łatwo, znacznie trudniej 
było dokonać podziału roku na 
mtasiace. Jak łatwo jest domy­
ślić się, wskazówką tu był ks.ię 
życ. Początkowo stosowano 
miesiące księżycowe w oblicze 
ni-u pór roku. Podział na 12 
miesięcy zawdzięczamy Egip­
cjanom, którzy każdemu mie­
siącowi dali 30 dni z doda­
niem 5 dni nadzwyczajnych, co 
■zyniło w roku 365 dni. Jed- 
•. k ta rachuba czasu nie utrzy 
nada się długo.

Pierwsi zerwali z nią Rzy­
mianie, dzieląc rok na 10 mie- 
dęcy i nadając nazwy miesią­
com, które wśród wielu naro­
dów europejskich pozostały w 
zmienionej formie, stosownie 
do właściwości języka, do dnia 
dzisiejszego. Rok Ich zaczynał 
się od marca, a kończył w dzte 
siątym miesiącu (decembrze — 
a naszym grudniu). Pierwszy 
miesiąc poświęcony był bogo­
wi wojny Marsowi, co odpo­
wiadało tak wojowniczemu lu­
dowi, jakim byli Rzymianie.

Polacy i większość narodów 
słowiańskich dla miesięcy wy­
robiła sobie przeważnie wła- 
<ne nazwy, jedynie Rosja­
nie używają nazw pocho­
dzenia- rzymskiego, a z na­
rodów sąsiadujących z na­
mi — Niemcy. Stąd źródło- 
łowy wielu nazw miesięcy 
■rzeszą nielogicznością. Penie 

waż rek dziesięciomiesięczny 
nie był w zgodzie z rokiem sło
necznym, pierwszą reformę 
przeprowadził Nhitw Pompi- 
liusz (715—672 przed n. e.); 
dodał do owych dziesięciu mie 
sięcy jeszcze dwa — Januarius 
(styczeń) i Februarlus (luty). 
Pierwszy miesiąc poświęcony 
był bogowi Janusowi. Februa- 
rius (luty) był według ówczes­
nych pojęć okresem pokuty.

Następną reforme kalenda­
rza będącego w sprzeczności 
z astronomią przeprowadził za 
życia Juliusza Cezara (w 47 r. 
przed n. e.) astronom Sosige- 
nes. Zreformowany kalendarz, 
zwań później juliańskim, miał 
365 dni, a co czwarty rok był 
przestępny.

Według tego kalendarza lu­
ty miał 29 dni, natomiast sier­
pień 30 dni. Ale miesiąc siód­
my — lipiec — otrzymał nazwę 
ku czci reformatora Juliusza 
Cezara i miał 31 dni. Po Ju­
liuszu panował cesarz Augus- 
tus (August), który także zaj­
mował się reformą kalendarza, 
choć nic nie wniósł nowego. 
Ze względów jednak prestiżo­
wych odjęto od lutego 1 dzień 
i dodano do 6ierpnia. Stąd li­
piec i sierpień mają po 31 dni.

Po Juliuszu Cezarze prolko­
wano jeszcze nieraz reform je­
go kalendarza, zwłaszcza w 
czasie Odrodzeni włoskiego, u 
jego schyłku. Ostatniej refor­
my dokonał papież Grzegorz 
XIII w 1582 roku. Była to 
znaczna poprawa kalendarza, 
gdyż różni się on od roku sło­
necznego tylko o 26 sekund 1 
dopiero po 3000 lat po­
wstanie jeden dzień dodatko­
wy.

Ten nowy zreformowany ka 
len darz z trudem torował sobie 
drogę w świecie. Dopiero dzięki 
wielkiemu uczonemu Leibnitz- 
owi wprowadzono zreformowa­
ny kalendarz w krajach prote­
stanckich w 1699 r. W Szwe­
cji nowy kalendarz obowiązuje 
dopiero od 1753 r. Związek 
Radziecki dekretem z dnia 23 
czerwca 1923 r. wprowadził 
nową rachubę czasu. leszcze 
dziś resztki kalendarza juliań­
skiego pozostały w nazwie 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. która w rzeczywisto­
ści nastąpiła w listopadzie.

Obowiązujący olkecnie ka­
lendarz, oprócz dobrych ma 
również złe strony. Są to co 
cztery lata powtarzający się 
rok przestępny i przypadające 
na zmienne daty dni tygodnia.

Obecnie w kołach Organiza­
cji Na’rcdów Zjednoczonych 
mówi się o potrzebie reformy 
kalendarza i zwołania w tym 
celu specjalnej konferencji u- 
czonych zainteresowanych dy­
scyplin naukowych.



W sprawie pomnika Adama Mickiewicza

'7'abierając głos w sprawie 
budowy pomnika Mickie 

wieża w Poznaniu, zachęcony 
zaproszeniem Redakcji „Gło­
su Wielkopolskiego", ogło­
szonym w numerze świą­
tecznym (26. 12. 1954) zda- 
Ję sobie sprawę z bardzo po­
ważnych trudności połączo­
nych z tym zagadnieniem.

Przede wszystkim powiedz­
my sobie otwarcie, spraw.ę po-

Adam Mickiewicz według ry­
sunku Ti. Horwilza, malował 

K. Mordascwicz
CAF

stawienia tego pomnika poru­
szono publicznie z poważnym,! 
co najmniej całorocznym o-, 
późnieniem. Przecież wstąpiliś 
m> w rok jubileuszowy nasze­
go Wieszcza. Najtrwalszym ij 
najbardziej odpowiednim ak-i 
tem hołdu, złożonym Jego cie-j 
niom, byłoby odsłonięcie pom-i 
nika w setną rocznicę śmierci 
Mickiewicza, a więc w dniu 26 
listopada br.

Z absolutnym niepodobień­
stwem dokonania tego w cią­
gu krótkiego czasu, jaki nam 
pozostaje do dnia rocznicy, 
muszą się liczyć zwolennicy o- 
głoszenia nowego konkursu — 
obojętnie, czy będzie to kon­
kurs otwarty, czy zamknięty. 
Bo tak czy owak, nie może to 
być pomnik „szybkościowiec".
Z tego też względu ze wszyst­
kich zagadnień, poruszanych w 
artykule redakcji „Głosu", 
dwa tylko, idąc po linii mojej 
propozycji, wymagać będą roz 
wiązania: na pierwszym miej­
scu, czy odtwmrzyć dawny po-J 
sąg Oleszczyńskiego, czy też ; 
oczekiwać wyników drugiego J 
konkursu, a na drugim miej­
scu, gdzie postawić pomnik?

Na pierwsze pytanie dla 
mnie istnieje odpowiedź jedna 
tylko: należy odbudować daw­
ny posąg Oleszczyńskiego.

Co przemawia za takim po­
stawieniem kwestii, a co prze-' 
ciw ogłoszeniu nowego konkur ; 
su?

Przede wszystkim nawfążę : 
do bardzo pięknie wypowie-' 
dzianych słów w artykule re-j 
dakcji „Głosu", mówiąc o[ 
tym, czym był ów dawny no-i 
sąg dla Poznania w okresie i 
niewoli pruskiej. Motyw ten i 
chciałbym w kilku zdaniach i 
podkreślić i wzmocnić:

Pomnik ten byl naiplerw-l 
szym na ziemiach po’skich po- j 
mnikiem Adama Mickiewicza,! 
wzniesionym w czasie uajcięż-; 
szych prześladowań rządu za­
borczego. W kilka tygodni po 
śmierci Wieszcza zaczęto w Po 
znaniu zbierać składki iia pom 
nik wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa, nie wyłączając 
najuboższych, a składki pły­
nęły tak obficie i tak wartkim 
strumieniem, że po upływie 
dwóch lat spiżowy posąg przy 
słany z Paryża byl już w Po­
znaniu gotów , do ustawienia, 
co świadczyło o zbiorowym czy 
nie patriotycznym ludu niewo 
li, czynie, który dzisiejsze po­
kolenie uszanować winno. Nie­
mniej dwuletnia walka z rzą­
dem osławionego Flottwella o 
zezwolenie na wzniesienie po­
mnika, zakończona zwycię-j 
stwem, daje również świadec­
two o zawziętej energii i o pa­
triotyzmie ówczesnego społe­
czeństwa poznańskiego, które­
go pamięć zaginąć nie powin­
na. Posag wykonany przez Ole 
ązczyńskiego. był najpiękniej­
szym pomnikiem Mickiewicza 
w Polsce. Możemy sobie to po 
wiedzieć bez ciasnej i zaścian­
kowej zarozumiałości. Dopiero. 
co dowiedziałem się z „Gto- j 
su", że pomnik Mickiewicza 
zre * m iwany w Wilanowie,1 
ma być ustawiony w Krakowie, i

napisał:
KAZIMIERZ ULATOWSKI

Nie wiadomo, czy to ten sam 
pomnik dzieła Tadeusza Rygie- 
ra, który tam był,zanim go strą 
ciii hitlerowcy, a którego bez­
duszność tak dosadnie ocenił 
Wyspiański w „Wyzwoleniu"? 
Jeżeli tak, to trudno nie gra­
tulować najpiękniejszemu mla 
stu w Polsce, Oleszczynski był
przyjacielem Mickiewicza 1 $dzień rocznicy. Natomiast,
stworzony przez niego posąg 
był doskonałym portretem. 
Ale prócz podobieństwa por­
tretowego cechuje go siła du­
chowa, która emanuje z jego 
oblicza i z całej postawy.

Nie ma tam rażącego pato­
su, który tak słusznie zarzuci! 
„Erpress Poznański" (16 gru­
dnia 1954) wszystkim projek­
tantom I konkursu. Natomiast 
jest w nim wielkość, równocze I 
śnie człowieczeństwo i prosto-i 
ta, żądana przez ' tenże sam ' 
„Express Poznański".

Potęgi ducha nie wyrażał r powiedź bardzo trudna. Po- 
żaden z modeli konkursu, któ-Hznań ma bardzo niewiele 
ry społeczeństwu poznańskie-h miejsc odpowiednich na pom-
mu przyniósł rozczarowanie. 

Hitlerowcy doskonale zdawali
sobie sprawę z tego. Jaki potęż 
ny wpływ wywierał ten posag. 
Toć przecież, kiedy już był zni 
szczony i pozostał tylko funda 
ment, propagandzista hitlerow 
ski oprowadzający po mieście 
turystów niemieckich, przed
tym fundamentem zatrzymał j konkursu. Nie należy go sta- 
wycieczkę, wskazywał nań pal- wiać na środku jakiegoś pla­
cem i podniesionym głosem woj cu. np. placu Wolności. Ina- 
łał: „Na tym miejscu stał po- czej mówiąc, winien mieć tło 
mnik największego poety poi- architektoniczne^ Zdaniem mo- 
skiego Adama Mickiewicza,
który naród swój wychował w 
nienawiści ku Niemcom! Ale 
teraz już go r.le ma i nigdy

im jest jedno takie miejsce w 
Poznaniu. mianowicie klin 
przy zbiegu ulic Walki Mło­
dych i Czerwonej Armii przy 

już w odwiecznie niemieckim1 placu Wiosny Ludów. U nasa- 
Poznaniu stać nie będzie!" By dy tego klina widzimy nagi
łem przypadkowym świadkiem 
tej sceny.

Należy wreszcie wziąć pod 
uwagę, żc zniszczony pomnik 
byl zabytkiem. Skoro odbudo­
wujemy zabytki architektonicz 
nc, które poza swoją warto­
ścią historyczną nie budzą 
wspomnień natury emocjonal­
nej, nawet takie, o których pa 
mięć ludzka zaginęła, tym bar 
dziej powinniśmy uszanować 
zabytek sztuki rzeźbiarskiej, 
który liczne pokolenia kocha­
ły 1 który obecne pokolenie 
ma jeszcze we wdzięcznej pa­
mięci i który istnieje w doku- życia przez ministra sprawiedlr 
mentarnych fotografiach. Ma-’ wości w %wh-zku z wykonywa­
my obowiązek go odtworzyć. J n:pm uchwały Prezydium Rządu

Słabe ‘i ~ ...........
twierdzenie
ników konki _ ~.....
fil „nieda s±ę odtworzyć po- dokonaniu w labach 1945—1947 

prawa), 
tylko w kie- 

powiąza-
dzieło może srodz.ić w ich am-' nla w jednym akcie ustawowym 
bicje. Ale nie wierzę, by w. orzepirów zawartych obecnie w 
Polsce, by w samym Pozna- ^ych ustawach.lecz również 

„ .-ki' 'W kierunku ginbokicgo przetwo artystow-rzezbia-j ,zenia treści Opisów. Dotyczy 
rzy, których nie __s.ee na po-i nawet niektórych ustaw, po­
święcenie ambicji własnych, [ wstałjrch już w Polsce Ludowej, 
jeżeli społeczeństwo ze slusz-, Takie akty, jak np. dekret o pra 
nych względów tego żąda. | wie rzeczowym z r. 194-6 i dekret

A zresztą, czy rzeźbiarze z ■ 0 prawie spadkowym z tegoż ro* 
innej sa gliny ulepieni niż ar- ku- powstały w pierwszej fazie 
chitekci? A ileż setek architek ^troju demokracji ludowej i nie
tów w dzisiejsze' Polsce w nie opowiadają już aktualnemu roz u w y azisiejszej t oisce w me woicwi nas,ei bazy sp<>ieczno- 
małym trudzie odbudowuje za-i -konomieznej”)
bytkl wyrażające idee archi-!
tektoniczne cudze, twórców, i Projekt Kodeksu Cywilnego 
którzy przed wiekami zmarli?' zawiera art/kuińw. nie li-

* --- ~ UV".\ATI1 cunu W ldUttUIl A
sągu. Prawda, że żądanie od' neinej unifikacji tego 
artystów - rzeźbiarzy, by robili Projekt Idzie nie tylko 
kopię zamiast tworzyć własne ‘ runku kodyfikacji, tj.

I nie myślą o tym. że ich am-: 
bicja jest poszkodowana, żel 
przyjemniej by było wydawać' 
na świat własne Idee architek- j 
ten^zne! Wreszcie chodzi prze
cięż o rekonstrukcję posągu, I nrzenisy prjfwa majątkowego nie 
samego posągu. Poza tym mo- 
że artysta-rzeźbiarz wyżyć się 
twórczo np. przez płaskorzeź­
bę dookoła cokołu, byłoby to 
nawet wskazane, by dać świa­
dectwo o kulturze artystycz­
nej dzisiejszego pokolenia, e- 
manację dzisiejszych poglą­
dów artystycznych.

A teraz po wyczerpaniu 
natury ideowej 
do Strony prak-

względów 
przejdziemy 
tycznej.

Nauczeni doświadczeniem 
pierwszego konkursu, musimy 
być ostrożni. Skąd gwarancja, 
że nowv konkurs da lepsze wy 
niki?

Ale przypuśćmy, że wynik 
konkursu drugiego będzie po­
nad wszelką wątpliwość jak 
najszczęśliwszy, to znaczy, że 
uzyskamy jeden projekt,' na 
który zgodzi ?1ę od razu nie ( 
tvlko jurv, ale jednogłośnie j i/J. , , ± T , , . awo wTmości oraz tzw. pra-cuł-e społeczeństwo. Jeden, boj -va rz.eczowe Ograniczone, będą- 
jeżeli będzie klldca równie do- ___ _
bry h. będzie źle. Bo wten-i *■) jan Wasttłkow^ki „Prawo
czas dużo wody upłynie, ża-
nlm się wybierse najlepszy, szawa 1952 (skrypt) str. 42—50.

Znamy historię wielu konkur­
sów! A czas upływa. Przeży­
wamy przecież rok jubileuszo­
wy. Pomnik powinien być od­
słonięty 26 listopada, jeżeli 

lnie mamy się skompromitować. 
:A mowy o tym nie ma, byśmy 
>drogą konkursu osiągnęli* moż 
liwość odsłonięcia pomnika w

o ile zdecydujemy się na od 
tworzenie dawnego posągu, 
wykończenie samego posągu 
i ustawienie go na cokole 
na dzień rocznicy wydaje się 
co najmniej prawdopodobne, 
a nawet możliwe. A reszta 
opracowania, cała architek­
tura i ewentualne rzeźby do 
datkowc mogą być wykona­
ne w następnym roku, byle 
w bieżącym ustawić surowy 
cokół z posągiem.
A teraz pytanie drugie: 

i gdzie ma stanąć pomnik? Ód-

iniki.
Wspomniany tylokrotnie 

plac między Collegium Minus 
a nieestetycznym masywem wie 
ży zamkowej jest chyba naj­
mniej odpowiedni. Przecież 
mamy Już pod tym względem 

1 to nie tylko 
poprzedniego

doświadczenie 
na podstawie

szczyt niedużej kamienicy,

g) ii d | ■ G
N' i półkach księgarskich uka­

zał się niedawno „Projekt 
Kodeksu Cywilnego Polskiej 
Rzeczjzpospolitej Ludowej" (Wy­
dawnictwo Prawnicze, Warsza­
wa 1954) waz z jego uzasadnie­
niem. Projekt ten został opraco­
wany w ramach działalności 
specjalnej komisji, powołanej do

cząc sześćdziesiąt siedem artyku 
:ów w przepisach wprowadzają­
cych; projekt zawiera tylko te 
nrzepisy, które w ustroju socja- 
u.styewnym zaliczamy rzeczywi­
ście do ppawa cywilnego, tj.

unormowane w prawie admini­
stracyjnym. Nie należy do pra­
wa cywilnego prawo rodzinne, 
unormowane w osobnym Kodek 
■5ie Rodzinnym z noku 1950.

K-ótki praegląd dyspozycji pro 
iektu obejmie jedynie zagadnie­
nia prawa rzeczowego. Taki wy­
bór tematu nodykfowany mi zo­
stał przez fakt, id prawo rzeczo 
we reguluje przede wszystkim 
zagadruenta prawne własności, 
ta zaś wMe sie z elementami 
samej bazy ekonomicznej: ustrój 
własności wyznacza zasadniczy 
kierunek, w jakim kształtuje się 
;lan« ustawodawstwo cywilne.

Prawem rzeczowym nnzywa- 
mv ogół no»m regulujących sto 
sunkś między omkami ze wzglę 
du na rzecz. Z nform tych wyni­
kają prawa podmiotowe skutecz 
ne przeciw każdemu, kto je na­
ruszy. Przedmiotem tych nraw 
:« bemośredpif) rzeczy (nieru­
chomości i ruchomości). Wśród 
oraw kzeczowych rozróżniamy 

mcś

czowe". Część ogólna. War-

dwóch frontach, a przed nim 
prowizoryczną pergolę. Otóż 
należałoby kamienicę tę prze­
budować, dając jej monumen­
talną, piękną elewację, odtwo­
rzyć w niej odpowiednie tło 
architektoniczne dla pomnika.

Posąg, odtworzony z daw­
nego, łecz w powiększonej ska 
li, stałby tam na proporcjonal­
nym cokole, twarzą do placu 
Wiosny Ludów, w niewielkiej 
odległości od tła. Cokół oto­
czony stopniami, a w dół, ku 
-placowi i Wrocławskiej, pro­
wadziłyby schody wydłużone 
przez odpowiednią ilość tara­
sów. Architektura całości mo­
numentalna, wykonana z Jasne 
go granitu. Mówiono mi, że 
miejsce to ulegnie zmianom ur 
banistycznym. A czy nic moż­
na by tych zmian urbanistycz­
nych podporządkować pomni­
kowi Adama Mickiewicza?

Dlaczego nie było ludzi, któ 
rzy by się sprzeciwili budowie 
okrąglaka ze względu na prze 
widziane, lecz jeszcze nie o- 
pracowane zmiany urbanistycz 
ne? Toć oczywiście, gdyby na 
proponowanym przeze mnie 
miejscu stanął pomnik Mickie­
wicza, całe otoczenie musiało- 
by być nareszcie uporządkowa 
ne, ale też czas najwyższy, by 
doszło do tego uporządkowa­
nia. Nie sądzę, że Szpital Miej 
ski będzie tam długo jeszcze 
wiekował, albo że „Ludwiżan- 
ka" będzie nadal więdła w o- 
samotnleniu. Plac Wiosny Lu­
dów chyba otrzyma jakąś archi 
tektoniczną oprawę, godną je­
go nazwy. A czy dla spiżowego 
Wieszcza miejsce nleodpowied 
nie przy placu Wiosny Ludów, 
gdy o tej Wiośnie Ludów do 
ostatniego tchu marzył Wieszcz 
żywy, poświęcając dla niej 
swoją twórczość poetycką i 
dla niej muzom swoim nakazu­
jąc milczenie?

Dr Jerzjj Fabian
ce z reguły prawami na rzeczy 
cudzej**).

Omawiany projekt kodeksu 
cywilnego przejął z naszej Kon­
stytucji podział własności na kil 
ka jej rodzajów. Rozróżniamy: 
własność społeczną (państwową i 
spółdzielczą lub własność innych 
organizacji socjalistyczny cii) i 
indywidualną (drobnotowaro- 
wą i kapitalistyczną zanikającą, 
wypieraną w nieustannej walce 
klasowej). Poza tym istnieje jesz 
cze własność osobista. Jest to 
własność rzeczy, przeznaczonych 
do zaspokojenia osobistych po­
trzeb materialnych i kultural­
nych ludzi. Przedmiot własności 
osobistej stenowi np.: ubranie, 
książki, pojazdy mechaniczne, do 
mek jednorodzinny, o ile służą 
do osobistego użytku właściciela 
lub jego bliskich (art. 139, § 1, 
art. 140, art. 141—144 projektu).

Pizedmłotem własności osobi­
stej są w zasadzie środki kon­
sumpcji, jednak niekiedy mogą 
być nimi nawet drobne środki 
produkcji, o ile służą do zaspo­
kojenia potrzeb osobistych wła­
ściciela lub jego bliskich (art. 
13S § 2 projektu)...

Zasadą ochrony własności oso­
bistej obywateli formułuje Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. W zakresie gospo­
darki drobnotowarowej otacza 
państwo ludowe opieką wła­
sność pracujących chłopów, co 
znajduje swe odbicie w omawia 
nym projekcie kodeksu cywilne­
go (art. 138). Własność społecz­
na, w szczególności państwowa, 
korzysta ze szczególnej ochrony; 
przejawem tej ochrony jest np. 
zasada projektu, że nie można 
nawet w dobrej wierze nabyć od 
nieuprawnionego własności, rze­
czy należącej do państwa (art. 
162 5 2). Jeżeli chodzi o poszcze­
gólne sposoby nabycia własno­
ści, to projekt wprowadza pew­
ne zmiany w porównaniu z. o- 
beonywn stanem prawnym. Tak 
np. art. 157 stanowi, że w razie 
sprzedaży, zamiany, darowizny 
lub innej umowy, zobowiązują­
cej właściciela do /jrzeniesienia 
własności, własność przechodzi 
na nabywcę z, mocy samej umo­
wy, bez potrzeby przeniesienia 
posiadania przedmiotu własności 
(chyba, że strony inaczej posta­
nowiły). Tak wiec w drodze u- 
mewy zobowiązującej do prze­
niesienia własności, będziemy z 
miejsca rozporządzali własnością 
przez jej przeniesienie z jednej 
osoby na drugą. Zasada ta nie 
odnosi się jedynie do umów zo­
bowiązujących do przeniesienia 
własności rzeczy, oznaczonych 
co do gatunku: tu własność prze

**) Wasilkowski, jak wyżej s+r. 
1—».

Wystawy i
Czy nasz Kalisz, to owa 

Calisia, o której przed
1800 laty pisał Klaudiusz Pto- 
lomeusz? Na to pytanie odpo­
wiedź mają dać prace wyko­
paliskowe przeprowadzane w 
Kaliszu przez Stację Archeo­
logii Kultury Materialnej Pol­
skiej Akademii Nauk. W tej 
chwili segreguje się. i bada wy 
dobyte z ziemi szczątki kultury 
materialnej; na odpowiedź trze 
ba jeszcze poczekać.

Niemniej bardzo interesu­
jąca jest Wystawa Polowa 
Sekcji Archeologicznej w Mu­
zeum Kaliskim. Bogaty plon 
pracy poszukiwaczy został 
przedstawiony w gablotkach. 
Od zamierzchłych czasów — 
po wczesne średniowiecze, od 
igły z kości rybiej — po war­
sztat tkacki i uwidocznione na 
fotosie fundamenty prehisto­
rycznego domu. Szczególnie bo 
gaty plon garnków, o których 
pisał nasz pierwszy historyk 
Jan Długosz, że rodzi je obfi­
cie nasza ziemia.

Te właśnie garnki z dowo­
dami w postaci ornamentyki 
świadczą niezbicie, że byliśmy 
tu przed tysiącami lat.

Przystępnie podane objaś­
nienia przy fotosach, rysun­
kach rekonstrukcyjnych, eks­
ponatach oryginalnych spra­
wiają to, że wystawę może

Patera.. Zakłady Fajansu we 
Włoołwwku. Malowała S. Zaj- 
kowska. Śrcdn. 86 cm. Nr. kat. 
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chodzi na nabywcę dopiero z.
chwilą przeniesienia posiadania.

Projekt przewiduje również 
pewne zmiany w zakresie warun 
ków zasiedzenia nieruchomości. 
Nie dopuszcza w ogóle zasiedze­
nia w zlej wierze. Kwestia wpi­
su do ksiąg wieczystych nie ma 
żadnego wpływu na zasiedzenie. 
Zasiedzenie nieruchomości ma 
następować zawsze przez nie­
przerwane posiadanie w ciągu 10 
lat w dobrej wierze.

Przechodzę z kolei do omówie­
nia kwestii praw rzeczowych o- 
g-aniczonych. Projekt przewidu 
je istnienie 4 praw rzeczowych 
ograniczonych: użytkowania, słu 
żebności (osobistej' j gruntowej) 
zastawu i hipoteki. W zakresie 
prawa zastawu, przewiduje pro­
jekt nowy jego rodzaj, a mia­
nowicie: zastaw na towarach w 
obrocie albo na surowcach i pół­
fabrykatach w toku przetwarza­
nia (art. 232—293). Źródłem po­
wstania takiego zastawu ma być 
zawsze umowa. Uprawnionym 
ma być instytucja kredytowa. 
Zastaw, o którym mowa, byłby 
zastawem bez przeniesienia po­
siadania.»

Projekt nie przewiduje tzw. 
ciężarów realnych, ani własności 
czasowej, nierozerwalnie związa 
nej z tzw. prawem powrotu. Co 
do ciężarów realnych, ustanowio 
nych na podstawie obecnych 
przepisów, proiekt ustala w 
swych przepisach wprowadzają­
cych dwie zasady:

1. Ciężary realne, będące świad 
czeniami na rzecz dożvwotnika, 
opartymi o umowę dożywocia, 
mają ztać się z dn’em wejścia 
w życie nrzyszłego kodeksu cy­
wilnego shtżebnoś cłami osobi­
stymi.

2. Inne ciężary realne ustano­
wione przed dniem 1 I 1947, r., 
może właściciel nieruchomości 
obciążonej wykupić za trzymie­
sięcznym wypowiedzeniem (chy­
ba, że ciężar realny był ustano­
wiony na czas życia uprawnio­
nego).

*
Na tym kończę tych kilka u- 

wag i Informacji, dotyczących 
projektu. Podkreślam, że chodzi 
tu nie « gotowy już kodeks, lecz 
jedynie o projekt kodeksu. W 
toku dyskusji tno^e on jeszcze 
nfec zmianom.(Nie będąc jeszcze 
ustawą nie może on stać s’ę pod 
stawą dla regulowania stosun­
ków cywilnych, nie może być 
stosowany przez sądy, ant Inne 
władze. Niemniej wskazuje on 
nam wyraźnie, w jakim kierun­
ku rozwija się myśl prawnicza 
w naszym Państwie Ludowym, 
jakie zasady prawne wyrażają 
pozwó.i naszego ustroju demokra 
c>l ludowej na drodze do eocja- 
brniu.

zwiedzić nawel każdy „laik", 
który wyniesie sporo wiedzy 
prehistorycznej, a przy tej o- 
kazji zaznajomi się ze żmudną 
pracą archeologów.

Już w gospodzie „Robotni­
czej" znajomy 7?in‘eres wał 
rnnie wystawą „Kalisz od 1700

Al’-- A

Głowa dziecka. Maria i Tłouta.K 
Tlussarscy. ITi/s. 25 cm. Nr 

kat. 1258

do 1850 r.“, twierdząc, że w 
tym miejscu, gdzie spożywa­
my śniadanie, przed 200 laty 
wjeżdżało się Bramą Wrocław 
ską do miasta.

Można się było o tym prze­
konać w dalszych salach Mu­
zeum Kaliskiego przy ul Ko­
ściuszki 12. Wiele fragmen­
tów budowlanych odtworzył 
tu za pomocą farbki 1 ołówka 
— art. mai. Władysław Kościel 
niak Pod szkłem znalazło się 
wiele starych druków, miniatu 
ry, na ścianach wiele litografii 
fragmentów miasta, teatru, w 
którym „sztuką sceniczną pa­
rał się,, nasz poznańczyk i oj­
ciec teatru polskiego — Woj­
ciech Bogusławski.

Młodzież szkół średnich w 
dniach wakacyjnych chętnie tu 
zagląda, zaznajamiając się z 
tym wdclkim rozdziałem histo­
rii swego miasta.

Znalazłem się również wśród 
zwiedzających I Ogólnopolską 
Wystawę Ceramiki i Szkła Ar 
tystycznego we Wrocławiu. 
Chodziło ml przede wszystkim 
o udział naszych Zakładów 
Porcelitu i Porcelany z Cho­
dzieży oraz Zakładów Fajansu 
z Koła. Kilka serwisów, choć 
estetycznych, ale w porówna­
niu z innymi dość przecięt­
nych — to wszystko z'naszego 
województwa.

W dziale ceramiki wielu 
zwiedzających zwróciło słusz­
ną uwagę na nieodpowiednie 
potraktowanie komplecików do 
mleka dla dzieci.-Talerzyki — 
owszem przyjemne w kolorze, 
o bardzo udanych obrazkach, 
tak samo kubeczki, ale te osta 
tnie za to z powodu wąskiego 
dna bardzo wywrotne. Projek­
todawcy 1 zakłady produkcyj­
ne winny pamiętać i o małym 
odbiorcy, nie zawsze słusznie 
karconym przez matki za roz­
lanie mleka; niejedno łajanie 
należałoby się projektantowi i 
producentowi.

Na wystawie wrocławskiej 
szczególnie bogato zaprezento 
wał się dział szkła artystycz­
nego. Obfitość pomysłów w o- 
parclu o znajomość praw op­
tyki, a więc tęcze z rozszcze­
pionego światła grające na 
szkle, mieniące się barwami 
pióra pawie, piękne linie, prze 
różne miłe dla oka kształty 
mis, miseczek, wazonów, kara­
fek, kieliszków i szklanek.

Instytut Wzornictwa Przemy 
słowego w tym dziale niestety 
pokazał swoje projekty dale­
kie ód estetyki. Nie miejsce 
tu na rozpisywanie się o po­
mysłach np. W. Benedykto- 
wi(cz czy W. Mannteuffla z 

)teao instytutu. O wiele przy- 
jerhnlej się reprezentowały 
prace artystów pozainstytuto- 
w^ch np. sźklanki: Orkuszów, 
W. Ochnika lub studentów 
wrocławskiej PWSSP. ’ Prze­
mysł szklany winien wykorzy­
stać wystawę wrocławską do 
przestawienia niektórych spe­
cjalistycznych gałęzi swojej 
produkcji, naginając się do ży 
czeń odbiorców. Chcemy mieć 
w swoich mieszkaniach ładne 
karafki i kieliszki, ładne 
szklanki, ładne wazony i wazo 
nikł. Wystawa pokazała, że 
pięknych pomysłów jest na­
prawdę dużo.

J. P.



Stanęliśmy na polanie. Jej
symetryczne wymiary i 

ściany drzew na wszystkich bo 
kach prostokąta wskazują na 
planową gospodarkę człowieka. 
Uwagę przykuwają maleńkie, 
nie większe od kciuka, zale­
dwie widoczne w zielonej ru­
ni sosenki. To zalesiony wio­
sną, ubiegłoroczny wyręb. Na 
głowy siąpi nam uporczywy, 
przenikający do szpiku kapuś­
niaczek. Wokół niczym niezmą 
eona cisza. Pachnie żywicą. 
Nie widać nawet najmniejsze­
go poruszenia gałązek.

Lecz co to? Z różnych stron 
głuszy leśnej wpadają w ucho 
odgłosy jakiegoś pukania. 
Czyżby drwale, których tak 
starannie poszukujemy, błądząc 
po wertepach? Nie, to trochę 
za słabo. Puk, puk, puk. Krót­
ka przerwa i znowu rytmiczne 
— puk, puk, puk. Z wierzchoł 
ków potężnych sosen, z prze­
ciwległej krawędzi lasu sfru­
nął barwny ptaszek. Posuwiś­
cie, niczym tanecznica w wi­
rowym walcu, leniwie porusza 
jąc skrzydełkami, przepłynął 
nad polaną siadając na najbliż 
szym drzewie. Prawie równo­
cześnie rozległo się charakte­
rystyczne stukanie.

— Aaa, to on! — odezwał 
się Florek zasłuchany dotych­
czas w ciszy leśnej. — To on, 
kochany przyjaciel leśnego 
człowieka, pomocnik w walce 
z wszelkiego rodzaju tałataj- 
stwem gąsienicowym, kowal 
leśny, pożeracz różnych larw i 
jajeczek owadzich. Gdyby nie 
ten pomocnik, źle wyglądałby 
nasz las. Zjadłyby go sówki- 
chojnówki 1...

Trrrach-buuum, trrrach- 
buuum — rozniosło się kilka­
krotnie po lesie. Przerwał Flo 
rek swój, ledwo zaczęty, facho 
wy wykład, przerwał także 
swoją rytmiczną pracę dzię­
cioł. Echo rozlegało się jesz­
cze gdzieś w dali. Znowu ci­
sza. Powrócił do swego kowa­
dełka dzięcioł, a my ruszyliś­
my w kierunku, skąd dochodzi 
ły odgłosy padających drzew.

Po kilku minutach brodze­
nia w podszyciu wysokopien­
nego boru, przedzierania się 
przez zagajniki stanęliśmy na 
skraju innej polany. Nie, to 
nie polana Stukają siekiery, 
skrzypią piły. Mocno biją męż 
czyźni w smolne pnie sosen. 
Klęcząc, zajadle ciągną piłę. 
Siekiery odskakują od twarde 
go drzewa, krótkie piły opor­
nie wdrażają się w grube od­
ziomki. Ciężka to praca. Nawet 
w mroźne dni spływa z czoła 
pot zmieszany z trocinami, a 
co dopiero, gdy jest ciepło i 
siąpi deszcz. Bolą grzbiety, 
gdy przez 8 godzin zginać się 
muszą nad piłą. Bo ręczne pi­
łowanie grubego pnia trwa co 
najmniej 7 minut. Inna rzecz 
piłą motorową...

Jest drzewo i rośnie las
Gdyby ktoś z boku, ktoś nie 

wtajemniczony przyglądał się 
tym chłopom walącym wyso­
kie,' smukłe sosny, mógłby po­
myśleć, że żywią oni do lasu 
jakiś tajony żal, że mszczą się 
za doznane krzywdy. Z takim 
zapałem, zacięciem, z pospie­
chem pracują robotnicy Zespo 
łu Leśnictwa Rakowo (Nadleś­
nictwo Czerniejewo). To jed­
nak nie zemsta, to tylko 
zwyczajne poczucie obowiązku 
nakazuje robotnikom pracować 
wydajnie, bo plan wyrębu mu­
si być wykonany w terminie. 
Na drzewo bowdem czeka bu- 
.downictwo, przemysł, górnic­
two, transport. Czeka ludność 
w mieście i na wsi na materiał 
opałowy. Wreszcie czeka na

Kaz. Jaźwieckł
miejsce Inna brygada robotni­
ków, którzy z wiosną przyszłe­
go roku przystąpią do plano­
wego zalesiania obszarów wy­
rębowych.

I gdybyś zapytał dwóch bra' 
ci Bardów, piłujących tęgą so­
snę, to odpowiedzą ci, że lasy 
w Polsce Ludowej oznaczają 
nie tylko opał i budulec, ale 
także jeden ze skutecznych 
środków regulowania warun­
ków klimatycznych, hydrolo­
gicznych, zdrowotnych dla ca­
łej ludności kraju i ochron­
nych dla produkcji rolniczej. 
Powiedzą ci, że gospodarka le 
śna nie może być dziś tak pro­
wadzona, Jak za czasów obszar 
niczych, po których to czasach 
zostało nam w puściź.nie prze­
szło milion hektarów niezale- 
sionych wyrębów.

Stary Grześkowiak z Leśnic­
twa Jezierce, powie, ci znowu, 
że w tamtej Polsce drzewo sta 
nowiło główny artykuł wywo­
zowy. Ale wywożono za gra­
nicę budulec w stanie okrąg­
łym, podczas gdy nasze tarta­
ki po króciutkich sezonach pra 
cy stały bezczynnie, a nasi ro-

To się nazywa w języku fachowym, „manipulacja", 
czyli obmierzanie grubości i długości kloca oraz wy­
bijanie tych miar na odziomku. Pracy tej dokonują: kie­
rownik zespołu rębaczy Stanisław Kulczyński, manipu­
lant Michał Drapiliowski i leśniczy Mieczysław Dziedzic.

Fot. K. Przychodzki
botnlcy ,,szlifowali” bruk. Zna 
ne są wypadki w 1938 roku, 
że do Niemiec hitlerowskich 
wywoziliśmy okrąglaki, a spro 
wadzaliśmy tarcicę... Obszami 
cy ogołacali nasz kraj z drze­
wa, nie troszcząc się o zalesia­
nie, o prawidłową gospodarkę 
na obszarach leśnych. Chodzi­
ło im jedynie o osiągnięcie 
maksymalnych zysków. Na sku 
tek tego braku przyrostu na­
sze obecne możliwości pozyska 
nia drzewa zmniejszyły się 
więcej niż dwukrotnie.

Zwiększenie wyrębów w o- 
becnym stanie naszych lasów 
oznaczałoby obniżenie ich wy­
dajności na przyszłość. Błędu 
tego popełnić nie możemy 1 
dlatego gospodarujemy zgod­
nie z planem — wyręby i zale­
sienia. Musimy tak gospodaro­
wać, by zaspokajając w pełni 
wzrastające wciąż zapotrzebo­
wanie na drzewo budulcowe 
nie uszczuplać naszych zaso­
bów, by przyrost naturalny po 
krywał wyręby. Tak gospoda­
rując uzyskujemy odpowiednie 
ilości drzewa i jednocześnie ro 

1 śnie las.

Grześkowiak
contra Cielaszyk

Plan ten wywaga więc szyb 
| kiego wyrębu i wywozu drze­

wa, tak aby w marcu po­
ręba była gotowa do u- 
prawy i zasiania młodego 
lasu. Dlatego też pań­
stwo przychodzi z pomocą ro­
botnikom wprowadzając mecha 
nizację wielu prac leśnych, m. 
in. ścinkę drzew przy pomocy 
łańcuchowej piły o napędzie 
motorowym. Ułatwia to niesły 

! chanie pracę ludzi i przyspie­
sza eksploatację, ale...

Jan Cielą- 
* Cranci- 

& szr/r ze
kładają piłę 
motorową,. Za 

óflfc.e niespełna dwie 
minuty sosna o 

?;« średniej/ 70 cm 
runie w dół, u- 

I kła dając się ró- 
$ wno obok swych 
& sąsiadek. Na, 

ścięcie takiej 
sosny piłą zu- 
żyto by co naj­
mniej 7 min. 

Fot. K. Przy chodzki czasu.

— Ja tam tego draństwa do 
ręki nie wezmę — powiedział 
stary, doświadczony rębacz le­
śny, wieloletni przodownik pra 
cy Ludwik Grześkowiak z Leś 
nictwa Jezierce — witając w 
ten sposób nadeszłą z Czecho 
Słowacji piłę motorową. Nie 
ma to jak ta moja stara — i tu 
pstryknął paznokciem w lśnią­
cą piłę ręczną, która zadowo­
lona odpowiedziała pięknym 
dźwiękiem swej wysokogatun­
kowej stali.

— Ależ, Grześkowiak, prze­
cież to ułatwi I przyspieszy 
wam pracę, wykonamy szyb­
ciej nasz plan wyrębu. Nie po 
trzebujecie pracować na kola­
nach. Zapuszczacie mały, dwu- 
taktowy motorek, przykładacie 
piłę do pnia, dwie minuty war 
kotu i sosna leży. Zaoszczędzi­
cie przynajmniej 80 proc, wa­
szej siły — tłumaczył leśniczy 
Mieczysław Dziedzic.

Żadne argumenty nie pomo­
gły. Stary Grześkowiak uparł 
się i pozostał ze swym zespo­
łem przy pile ręcznej. Inny 
natomiast przodownik, kilka­
krotnie nagradzany za wydaj­
ność pracy majster, pracujący 
w lesie od 40 lat Jan Ciela- 
szyk powitał mechaniczną piłę

z zadowoleniem. Wraz ze swy­
mi pomocnikami — Francisz­
kiem Tepperem 1 Zygmuntem 
Szwarczyńskim zabrał się ener 
gicznie do pracy. Rozpoczęło 
się osobliwe współzawodnic­
two, o ogromnej różnicy w wy 
nikach. Podczas gdy zespól 
Grześkowiaka ścinał dziennie 
najwyżej 25 m sześć, sosny, 
zespół Cielaszyka 100 m sze­
ściennych, a bywały dni, że i 
znacznie więcej. Przy tym ze­
spół Cielaszyka nie uronił ani 
jednej kropli potu.

Mniejszy wysiłek, cztero­
krotnie wyższa produkcja. Gdy 
o wynikach dowiedział się 
Grześkowiak, otarł pot z czoła, 
zaklął siarczyście i zwrócił się 
do leśniczego, aby 1 jemu 
przydzielił piłę motorową. Leś 
niczy rozłożył ręce. Niestety. 
Na razie nie, dostaniecie gdy 
sprowadzimy więcej. Na całe 
nadleśnictwo mamy w tej chwi 
li cztery sztuki I te muszą wę­
drować od leśnictwa do leśnic­
twa celem przyspieszenia wy­
konania planów eksploatacji. 
Dzięki tym piłom właśnie Nad 
leśnictwo Czerniejewo mogło 
już w dniu 14 grudnia zamel­
dować o wykonaniu 100 proc, 
planu za IV kwartał 1954 r. 
Wzrosły zarobki robotników.

Przekonał się Grześkowiak, 
urosła w jego oczach mechani 
zacja, -która tak pomaga lu­
dziom pracy. Siłą przekonania 
urósł także sam Grześkowiak i 
wszyscy pracownicy lasu. Wy­
konując trudne 1 piękne zada­
nia sami się przebudowują. Ro 
śnie nowy typ pracownika leś 
nego — nowy człowiek, jakże 
inny od tego, który harował w 
lasach pana hrabiego Skórzew 
skiego od świtu do zmroku.

W tamtej Polsce — snu je 
swe wspominki Grześkowiak — 
głównym narzędziem pracy leś 
niczego była dubeltówka. 
Strzegł on pańskiego lasu, by 
chłop nie mający za co kupić 
drzewa nie ściągnął pod osło­
ną nocy jakiegoś sośniaka. 
Ten w oczach pańskich znaj­
dował największe uznanie, któ 
ry bezwzględnie ścigał jchłop- 
skie dzieci 1 kobiety, zbierają­
ce jagody i grzyby, niszczył 
ich naczynia, strzelał do ucie­
kających. Służba leśna była 
wrogiem wsi. Dziś bywa dorad 
cą, jest przyjacielem, pomaga 
chłopom w ich kłopotach. No­
we czasy przyniosły nowych 
ludzi.

Państwo troszczy się nie tylko o polepsze­
nie warunków pracy przez stopniową mechani­
zację, ale także o warunki bytowe stałych ro­
botników leśnych, budując dla nich domki dwu­
rodzinne, przydzielając przyzagrodowe działki 
ziemi. Na zdjęciu: nowowzniesione domki ro­
botnicze w Nadleśnictwie Łopuchówko.

Minio ciężkiej pracy Stanisław i Włady­
sław Bardowie witają nas promiennym u- 
śmiechem. „Gdyby tak więcej pił mechanicz­
nych — powiada Stanisław Barda — to i pra 
ca byłaby lżejsza i plan byłby wcześniej wy­
konany". Fot. K. Przychodzki

MARSYLIA: W POBLIŻU SKAL MORSKICH 
GRAND CONGLOREE, NIEDALEKO MARSYLII, 
ODKRYŁ PŁETWONUREK FRANCUSKI ZA­
TOPIONĄ GALERĘ RZYMSKĄ.

„Okręt nabiera wody!" „Ratuj się kto może...!" — krzy­
czał dowódca żaglowca. Załoga biegała, w panicznym, stra­
chu po pokładzie, a z wnętrza statku dobiegały wycia 
i krzyki niewolników. Szalało morze... Burza wściekłymi 
grzmotami i oślepiającymi błyskawicami dosięgała puła­
pu swego nasilenia. Miotała statkiem jak łupiną od orze­
cha. Maszty i reje leżały strzaskane, tarasując wąskie, 
przejście na śródokręciu. Wysokie, grzywiaste fale prze­
lewały się przez statek, zabierając z sobą ściany nad­
budówek, skrzynie z cennymi towarami i kurczowo przy 
czepionych ludzi. Morze nie znało litości... Dowódca i za­
łoga tracili władzę nad galerą. Wkrótce żaglowiec prze­
chylił się niebezpiecznie na bok, nabierał raptownie wody, 
a w kilka minut później wpadl na, pobliskie skały, złamał 
się na pół i w mgnieniu oka zatonął. Wraz z załogą i skar 
bami.

Od tej chwili minęło 2200 lat...

VV7 pewien piękny dzień je- 
sieni roku 1952 młody nu­

rek z Marsylii, nazwiskiem 
Christianini, opuścił się na głę­
bokość 100 metrów w pobliżu 
skał Grand Congloree. Długo 
przebywał pod wodą, a wresz­
cie gdy wypłynął z głębin, po- 
padł w ciężkie omdlenie. Na­
tychmiast przewieziono go do 
szpitala i ponieważ zachodziła 
obawra utraty życia, wsadzono 
chorego w żelazne płuca. Urato 
wano go wprawdzie, lecz przez 
długie sześć miesięcy pozostać 
musiał pod opieką lekarską. 
Nurkowie nie lubią na ogół o- 
powiadać o swoich podmorskich 
tajemnicach. Christianini jed­
nak, nie mógł już więcej upra­
wiać niebezpiecznego sportu i 
dlatego opowiedział wszystkim, 
co ujrzał na dnie morskim pod­
czas owej wyprawy. Mianowi­
cie u stóp zanurzanych skał le­
żały setki naczyń glinianych. 
Wszyscy słusznie domyślali się, 
że mogą one ukrywać jakieś 
skarby. Świat nauki zaintere­
sował się od razu tą. niezwykłą 
historią i wkrótce zmontowano 
ekspedycję, w skład której 
wszedł pewien archeolog. Prze­

wodził jej kapitan J. Yves Cou- 
steau. Wiele miesięcy trwały 
prace, zanim cały podwodny 
skład naczyń wydobyty został 
na powierzchnię.

Tajemniczy znak...
Na wydobytych z dna mor­

skiego amforach, uczeni archeo 
lodzy odkryli dziwny wypalo­
ny znak „S E S“. Wnioskując 
po kształcie owych dwuusznyeh 
dzbanów, świat nauki przyjął 
hipotezę, że miejscem ich po­
chodzenia jest wyspa Delos, na 
leżąca do grupy Cyklad. Jedno 
cześnie inny zespół uczonych, 
badających dzieła głośnego hi­
storyka rzymskiego Liwiusza, 
natrafił w jego kronikach na 
imię „Mareus Sestius”. Idąc po 
tych niezwykłych śladach, dal­
si uczeni wyprawili się na wy­
spę Delos, poszukując w reszt­
kach ruin jakichkolwiek stycz­
nych ogniw, które by pozwoliły

odtworzyć obraz dziwnych lo­
sów owych naczyń.

Wyspa Delos należała ongiś 
do ważnych centrów kultural­
nego i gospodarczego życia he- 
leńskiego państwa. Pracowici 
mieszkańcy wyspy prowadzi­
li ożywiony handel na wielu 
marskich szlakach. Tu leżały 
wielkie firmy handlowe i stąd 
prowadziły drogi morskie do 
dalekich miast portowych. 
Bogaci kupcy zamieszkujący 
wyspę, posiadali setki nie­
wolników i wspaniałe pałace, 
a liczne stocznuie budowały 
chyże galery. Tu właśnie 
na 200 lat przed naszą erą, o- 
siedlił się wspomniany Mareus 
Sestius, nawiązując stosunki 
handlowe z dalekimi miastami 
portowymi, a m. in. z bogatym 
rzymskim m i a stem Massilia, 
czyli obecną Marsylią.
FFino sprzed. 2000 lat...

Podczas jednego takiego rej­
su, zatonęła ożaglowana gale­
ra wraz z naczyniami. Odkryte 
przez Christianini ego amfory, 
o pojemności 24 litrów, zawie­
rały W’ino, oliwę, wodę, pszeni-

cę, daktyle itp. Spośród znale­
zionych naczyń wyodrębniono 
40 gatunków o rozmaitej budo­
wie i technice wypalania, wska­
zujące na znakomite mistrzo­
stwo ówczesnych rzemieślni­
ków. Specjalne naczynia prze­
wożone okrętem, zapakowane 
były w mocne skrzynie i słu­
żyć miały przypuszczalnie do 
przechowywania wina. Jedna z 
takich amfor, hermetycznie za­
mknięta zawierała jeszcze wi­
no. Wprawdzie strąciło już ono 
swój procent alkoholu, niemniej 
długotrwałe przebywanie w wo 
dzie morskiej, nie zdołało w 
nim zabić smaku.

7,a główce i marynarze...
Wydobyte na powierzchnię 

części strzaskanej galery, do­
starczyły uczonym bardzo cie­
kawego materiału. Okazało się, 
że musiał to być olbrzymi 
statek. Cały spód miał obity 
blachą ołowianą, zapobiegającą 
psuciu się okrętu. W pozosta­
łych częściach znaleziono licz- i

TJ ne gwoździe miedziane, a czę­
ści składowe galery, zbudowa­
ne były z rozmaitych gatun­
ków drzewa. Niezależnie od te­
go znaleziono w okręcie takie 
metale, jak: brąz, miedź, ołów, 
żelazo itp. Resztki z wyposa­
żenia statku pozwoliły uczonym 
stwierdzić, że w czasach daw­
nych wysoko stała sztuka że­
glarska, przy czym umiano 
wykorzystywać również wia­
try przeciwne.

Wielka kultura
Przedmioty odnalezione na 

dnie morza dostarczają dowo­
dów na to, że przed dwoma 
tysiącami lat istniał już roz­
winięty przemysł meblowy, 
tkacki, skórzany oraz wiele 

i innych, o daleko zaawansowa- 
■ nej technice. Znalezione' meta­

le wskazują na umiejętne wy­
tapianie rozmaitych stopów. 
Uczeni spodziewają się od­
naleźć jeszcze dalsze przed­
mioty przysypane piaskiem 
morskim, które mogą dostar­
czyć doniosłych przyczynków 
dla poznania kultur zamierzch­
łych czasów.

Opr. JAN MAKOWSKI

Okręty 
nowych mórz
Dla żeglugi po nowych ar­

teriach wodnych i nowo­
powstałych sztucznych morzach 
stocznia ,, Krasnojo Sormowo” 
w Gorkim produkuje obecnie 
starki nowego typu, poruszane 
elektrycznością. Stalowy ka­
dłub statku odznacza się zwięk 
szoną wytrzymałością, co po­
zwala mu stawiać czoła dużej 
fali, powstającej 'na nowych 
morzach. Trzy potężne śruby 
o średnicy 1,68 metra wpra­
wiane są w ruch przez silniki 
elektryczne otrzymujące prąd 

(z generatorów, poruszanych sil 
i nikami riieslowskimi. Oprócz 
trzech głównych silników pra- 

1 cują jeszcze dwie pomocnicze.
Sterowanie ©tatkiem zostało 

1 zelektryfikowane. Na mostku 
i kapitańskim zainstalowano u- 
; rządzenie telewizyjne, które 
■ pozwala kapitanowi widzieć —
1 podczas manewrowania — jed­
nocześnie dziób i rufę statku.

Statki te wyposażone są w 
1 dwa wodno-od rzutowe urządzę 
1 nia pomocnicze do sterowania, 
umieszczone na dziobie i na 
rufie statku. Urządzenia te 
znacznie ułatwiaj; manewrowa 
nie statkiem przy śluzowaniu.

Długość statku wynosi 121.5 
metra, szerokość — 16 metrów, 
wysokość od krlu do najwyż­
szego punktu nadbudówek po- 

, kładowych — 15 metrów: jego 
i wyporność wynosi 2235 ton,
| szybkość — 25 km na godzinę. 
Statek ten obliczony jest na
około 500 pasażerów.



C mowny Sądzie, to jest 
pomyłka. Zostałem nie­

winnie obmówiony. Co? Ja ęhu 
ligam? Ależ skąd. Chuligan to 
taki, co ma mandolinę, samo- 
działówkę i zamszaki... To nie 
chuligam? Bikiniarz? Aha, 
widzi więc Szanowna Prokura­
tura, że ja nie zaliczam się ani 
do tej, ani do tej kategorii. 
Mandoliny nie noszę, bo i po 
co? Struny ma pcarywane i 
spokojnie wisi sobie na ścia­
nie.

Co? Że mam się stresz­
czać? Proszę bardzo, ja mogę

nawet sobie iść, niech tylko ten 
milicjant mnie przepuści. A 
więc streszczam się: Chuliga­
nem nie jestem, bo rumby nie 
tańczę, wódki na ulicy nie pi- 
ję, szyb nie tłukę, a że czasem 
kogoś potrącę aż się nogami 
nakryje, to i co? Młodość ma 
swoje prawa. Co mam robić z 
nadmiarem temperamentu? Pił 
kę kopać? Ja? Nie, Szanowny 
Sędzio. Za bardzo się szanuję. 
Przecież mój dziadek niebosz­
czyk, były właściciel Kaczych, 
Małych i Głębokich Dołków w 
grobie by się przewiódł, gdy­
bym j^ w krótkich desusach 
■wybiegł na boisko. Zresztą 
mam trochę krzywe nogi i 
wstydziłbym się.

Jak było z tym papierosem? 
Nie. Przez złośliwość tego nie 
zrobiłem. Przypadek, za kbóry 
winę ponosi kawiarnia. Dlacze­
go? To przecież proste. Na na­
szym stoliku brakło popielnicz­
ki. Paliłem właśnie papierosa, 
gdy weszła moja mama z pa­
nią mecenasową Pytelkiewiczo- 
wą, a mama nie zezwala mi pa 
lić papierosów, bo to podobno 
ińie wypada robić to samo, co 
robotnicy. Jeszcze by pomyśle­
li, że ich małpuję. Nie chcia- 
łem, by mama zauważyła, że pa 
lę i rzuciłem go za siebie i nie 
mogę ponosić winy za to, że 
tam, gdzie stać powinna po­
pielniczka, stała filiżanka tego 
pana. To kawiarnia winna i 
mama też.

Szybę w Domu Książki wy­
biłem? I dlatego jestem chuli­
ganem? To śmieszne, Wysoki 
Sądzie. Szalenie śmieszne. Gdy­
bym w złości wybił, czy po pi­
janemu, to bym był chuliga­

nem, ale ja tak przypadkiem. 
Taki już mój los, że oierpieć 
muszę za innych. Z tą szybą 
też.

Dlaczego? Ano dlatego, że 
Fifa pożyczyła książkę od Lali, 
Bobo od Fify, Pucio od Boba, 
Kocia od Pueia, Mima od Koci, 
Kocia pożyczyła mnie. Naczy­
tałem się tam, jak jeden gang­
ster jednym sierpowym wybił

FRASZKI
Pewien kierownik 
w pewnej fabryce

Miał moc podziękowań dla 
korespondenta.

Za śmiałą krytykę — miał 
o nim pamiętać.

Co przyrzekł — wykonał. 
Nie zapomniał wcale.

Przeniósł go za tydzień na 
sąsiednią halę... 
Wł. Scisłowski

siedem zębów policjantowi • i 
chciałem to zademonstrować 
swemu przyjacielowi, gdy sta­
liśmy przed oknem Domu 
Książki. On w tym momencie 
schylił się, by uszczypnąć w 
łydkę jedną panienkę, która 
stanęła obok nas i oglądała 
książki na wystawie. Mój sier­
powy zamiast spaść na głowę, 
spadl na szybę. Gdyby jej tam 
nie było, to bym jej nie potłukł. 
Widzi Szanowny Sąd, że to wi­
na szyby.

Go znowu za kradzież? Nie 
było żadnej kradzieży. Jak? 
Czy ja się przesłyszałem? Czy 
wyglądam na takiego? Ja cho­
dzę w garniturach z Centrali 
Odzieżowej. Przeważnie w gra- 
nacikd w paseczkj lub w szaro- 
brązow-o-popielate jodełki. In­
nych w C. O. nie ma. Czy7 ja 
tak ubrany wyglądam jak chu­
ligan?

Wódki w sieniach nie pijam, 
bo i po eo? Mało knajp? Sza­
nowny Prtkurator mnie krzyw 
dzi, biorąc za chuligana. A ta 
aluzja do tej torby z jajami, 
co miała znaczyć? Znów krzyw­
da dla mnie. Jak to było? Zwy-' 
czajnie. Naprzód przyglądałem j 
się pewnemu panu, co stał 
przed wystawą PMS. Ten pan 
potem stanął przed sklepem ga; 
lanterił męskiej i przyglądał się 
szelkom na wystawie. Jakaś 
pani wołała na niego: Feluś, 
Feluś! A on nic. Więc zgniewa 
ło mnie to, tym bardziej że ta 
pani była, hm... bardzo ładna — 
i stuknąłem tego pana w ucho, 
że niby ta pani go wola, a on 
gbur się nie odzywa. Ten pan 
zaraz upadł na ziemię. Ta 
pani zaczęła krzyczeć na mnie, 
a ja, że mam delikatne nerwy 
(to rodzinne u nas), więc roz­
gniewało mnie to jeszcze wię­
cej i...

Co? Mam mówić o jajkach? 
Przecież nic innego nie robię. 
Szanowni Sędziowie też książ­
ki nie czytają od środka tylko 
od początku, więc i ja muszę 
od początku.

Potem poszedłem kupić pa­
pierosów do budki i musiałem 
zdjąć rękawiczki, a że potrze­
bowałem do tego obie ręce, więc 
musiałem puścić smyczę z Ro­
zetką. Rozetka to suczka mojej 
cioci. A że koło budki szwen- 
dały sł"' różne kundelki, więc 
nie chciałem puścić Rozetki lu­
zem, bo, hm... jeszcze by popeł­
niła mezalians z tymi kundel­

To i owo
T)olicja amerykańskiego miasta 

St. Albans (stan Virginia), 
aresztowała w noc sylwestrową 
konia wraz z jeźdźcem, jako że
oboje byli kompletnie pijani.

*
ZOOlogiczny ogród w Nowym 

Jorku zastosował kwarantannę 
dla renów na okres ostatnich 
świąt, gdyż jeden z nich ugryzł 
w palec małego chłopca. „New 
York Times", podając ową wia­
domość, dodał komentarz, że 
wspomniane reny posiadają czer 
wone nozdrza.

«łf-
Amerykański tygodnik ,,Time“ 

uznał ministra spraw7 zagranicz­
nych — Dullesa za „postać 1954 
r.“. Warto przypomnieć, te to 
samo pismo uznało swego czasu 
niejakiego Hitlera również za 
wielką postać.

Siedmiu żołnierzy angielskich 
i amerykańskich zebrało się w 
brytyjskim mieście Hunsanton, 
aby przeprowadzić rozgrywki w 
piciu piwa. Zwycięzcą w turnie­
ju został Anglik — Gus Carter, 
który wypił kufel piwa w prze­
ciągu pięć l pól sekundy. — Rów 
nież drużynowe zwycięstwo od­
nieśli Brytyjczycy.

/ * .
Mieszkaniec amerykańskiego 

miasta — Tuscon (Arizona), nie­
jaki Jim Kelly, przesiedział na 
słupie 57 dni, co, jak na jego 74 
lata, uważać należy za nie lada 
wyczyn. Wprawdzie zamiarem 
jego było dociągnąć 63 dni, ale... 
spadł ze słupa.

kami, a Rozetka, to przecież po 
chodzi z dobrej rasy. Akurat 
koło mnie stanęła jakaś kobie­
cina z torbą na zakupy, więc 
uwiązałem Rozetkę u tej torby 
i kupowałem te papierosy. Pie­
ski nadleciały i zaczęły się za­
lecać wszystkie naraz do mej 
psiny, ale ona popatrzyła na 
nie z góry. Dobra krew, -nie ma 
eo. Ożywiła się dopiero, gdy 
nadbiegł Fałik pana prezesa 
Plotczyńskiego, który teraz z 
kart przepowiada. Rozetka po­
czuła w nim swoją klasę i za­
bawili się. Ja zapomniałem o 
niej i odszedłem. Gdy byłem 
już około sto mfetrów oddalany, 
Rozetka pobiegła za mną, a ta 
torba z jajkami za nią się po­
wlokła. Jajka oczywiście się 
potłukły, ale nie wszystkie. Jed 
no było całe może milicjant 
zaświadczyć, ten sam, który nie 
chciał dać wiary, że to 
Rozetka 'wnnna, a nie ja. 
On za to pisał mandat, 
ałe skąd i z czego mam płacić 
mandaty, jeśli w naszym rodo­
wym Ciapulkowie jest teraz 
FGR? Maści na odciski też 
nikt już nie chce kupować, 
choć trzy noce przesiedziałem 
nad sporządzeniem jej recep­
tury. Biletami do kina też już 
nie handluję, bo nie warto na­
rażać się dla ludzi. Kupią i po­
tem skarżą na milicji.

Widzi więc Szanowny Sąd, 
że ja nie jestem winien. Nie 
chuligan jestem, lecz ofiara 
ludzkich języków.

W SPRAWIE BUDŻETU
•yaczęło się od tego, że dy- 

rektor wezwał nas do 
gabinetu. Przemówił krótko,
ale dobitnie:

— Koledzy! Wiecie o tym, 
że kończy się rok bieżący. Nie 
wiecie natomiast, że budżet 
nasz w niektórych pozycjach 
nie został wyczerpany. Czyż 
możemy na to patrzeć obojęt­
nie? Wręcz przeciwnie — mu­
simy temu zapobiec, bo wie­
my, czym to pachnie. Władze 
centralne mianowicie: a) za­
rzucą nam, że nie umiemy go­
spodarować budżetem oraz b) 
zmniejszą nam takowy w przy­
szłym roku, do czego jednak 
żadną miarą doprowadzić nie 
możemy. Skończyłem.

Po chwili podyktował nam, 
Jakie sumy należało wydać: 
47 825 zł na akcję kulturalno- 
oświatową, 72 745 zł na bez­
pieczeństwo i higienę pracy,

Tadeusz MuEtaóski

32 000 zł na remont maszyr 
biurowych oraz 4 734 zł na 
wczasy świąteczne.

Wprawdzie nasz zespół ta­
neczny daremnie upominał si< 
dotychczas o kostiumy (brak 
funduszów), a wczasy świątecz­
ne nie zostały zorganizowane 
przez cały rok, ale nie czas 
teraz myśleć o tym.

Ja miałem zająć się surm 
72 745 zł przeznaczoną na bez 
pieczeństwo i higienę pracy, 
kolega Kowalski miał w swo­
ich rękach akcję kulturalno- 
oświatową, koleżanka Kzeszot- 
ko remont maszyn biurowych, 
a kolega Pomadka wczasy 
świąteczne.

Z miejsca dostaliśmy zwol­
nienie z pracy i zabraliśmy się 
do roboty. Koleżanka Rzeszot-

ko od pierwszej chwili napot­
kała na poważne trudności, a 

Sjnówicie na niewytłumaczo- 
/ opór naszych nieuświado- 
ionych panien z hali maszyn, 
óre stanowczo sprzeciwiły 

■1 unieruchomieniu wszyst- 
ich maszyn do pisania oraz 
a opór działu technicznego, 

.tory również oponował prze­
ciw oddaniu do remontu wszy 
stkich maszyn do liczenia.

— W związku z zakończe­
niem roku many dużo pracy! 
—- zawołali jedni i drudzy.

Ale ten oportunizm pew­
nych nieuświadomionych jed­
nostek został złamany przez na 
szego energicznego dyrektora. 
Wprawdzie robota w hali ma­
szyn na trzy dni została unie­
ruchomiona, aby zaś mógł pra 
cować nasz dział techniczny, 
tzn. liczyć bez maszyn, spro­
wadzono odpowiednią ilość pa 
pieru, dzięki czemu z akcji 
kulturalno - oświatowej wyda­
na została suma 5 322 zł. Na­
reszcie nasi technicy nie będą 
liczyli mechanicznie, a powtó­
rzą sobie tabliczkę mnożenia.

Kol. Kowalski dzięki włas­
nej inicjatywie z funduszów 
akcji kulturalno - oświatowej 
kupił poza tym: siedem biu­
rek, komplet krzeseł z ,,Desy“, 
półki na kwiaty, 38 efektow­
nych i estetycznych lamp, 72 
drzeworyty, - 47 kryształowych 
wazonów oraz 28 książek na 
temat oświaty wśród najszer­
szych mas. Wszystko to zosta­
ło przeznaczone do gabinetu 
dyrektora. Słusznie — pokój 
naszego zwierzchnika musi wy 
glądać kulturalnie.

Kolega Pomadka fundusze 
wczasów świątecznych zużytko 
wał jeszcze tego samego dnia. 
Zakupił mianowicie za całą 
sumę 4 734 zł bilety do tea­
tru na najbliższe święta. Każ­
dy z pracowników otrzymał po 
18 biletów.

Jeżeli chodzi o' mnie, to z 
funduszów bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy kupiłem między 
innymi piękny dywan. Wpraw­
dzie dotychczas nie było wy­
padku, aby stał się jakiś wy­
padek w gabinecie dyrektora, 
niemniej jednak dywan wyklu 
czy takie możliwości raz na za 
wsze... W ten sposób w tym 
najważniejszym miejscu nasze­
go biura bezpieczeństwo dla 
wszystkich tam przebywają­
cych będzie zapewnione w 100 
procentach.

Odkurzacz elektryczny, któ­
rym odtąd będzie się odkurzać 
pokój dyrektora, przyczyni się 
do utrzymania higieny w tym­
że pomieszczeniu. Nazajutrz 
po głębokim namyśle zakupi­
łem 820 kg mydła, którym od 
tąd pracownicy będą mogli 
myć ręce nie tylko jak do­
tychczas przed, podczas i po 
pracy, ale ile razy komu przyj 
dzie na to ochota. W ten spo 
sób higiena w naszym biurze 
zostanie podniesiona na nale­
żyty poziom.

Z uwagi na bezpieczeństwo 
zakupiłem również 4 szafy. 
Dyrektor będzie rńógł odtąd 
pracować bezpiecznie bez o- 
bawy, że jego akta nie znajdą 
odpowiedniego pomieszczenia..

Tak więc na bezpieczeń­
stwo i higienę pracy wydałem 

,całą sumę oprócz 50 groszy. 
Kto wie, co by się stało (nasz 
dyrektor/ to pedant), gdybym 
w ostatńiej chwili nie wpadł 
na szczęśliwy pomysł, dzięki 
któremu mogłem się w całości 
wywiązać z powierzonego mi 
zadania: udało mi się w jed­
nym ze sklepów kupić rolkę 
pap/eru higienicznego.

* * * *
P. S. Dyrektor urzęduje w 

pokoju sekretarki, bo niestety 
chwilowo jego gabinet do te­
go celu się nie nadaje; został 
przeznaczony na magazyn Ale 
— grunt, że budżet naszćj in­
stytucji w przyszłym roku na 
pewno nie zostanie zmniejszo­
ny.


